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Czwartek 28 marca 1861.
Poznań, 27 marca. Zadawniony spór duńsko-nie- 
ki o księstwo Holsztyńskie i o Szlezwik, jątrzy się co- 

ji i bardziój i do bardzo stanowczych zdaje się. prowadzić 
mgdków. W tój chwili działalność dyplomatyczna i par- 
¿entarna ześrodkowywa się około tych krajów, które 

O« jlu duńskiemu ulegając, należą jednocześnie do rzeszy 
, tmieckiój; to jest około Księstwa Holsztyńskiego i hrab­

ia Lauenburskiego. Z jednój strony obecnie obradujący 
■h Itzehoe sejm stanów holsztyńskich, w coraz to wybitniej- 

,ij staje opozycyi do króla duńskiego a księcia holsztyń- 
aiiiego, odrzuca proponowaną przez niego zgodę na drodze 

wój, przez Danią temu sejmowi przedłożonej konstytucyi 
."inajdnje w frankfurtskim sejmie zwiąskowym moralne po- 
miitie; z drugiej strony angielski sekretarz spraw zagra- 
% icznych zwraca w parlamencie uwagę Niemiec, Prus i Eu- 

py, na potrzebę zgodnego rzeczy załatwienia i na niebe- 
«zeństwa, jakieby dla ogólnego pokoju wywiązać się 

'’•’¡omieszkały z doprowadzenia sporu holsztyńsko-duńskiego 
’S ostateczności.
r.-Męj Kwestya szlezwicka, jakkolwiek wtój chwili na drugim 
¡»»wstawiona planie, nie traci przecież na wadze swojój, 

spoczywa ona tylko w odwodzie i na pierwszą linią po-
“Ać się nie omieszka, skoro tylko spór o Holsztyn do 
i. akinego może przyjdzie rozstrzygania. Otóż do syta i do 
> Micsytu już słyszeliśmy wywodów o tój kwestyi ze stano- 
Mika niemieckiego, ile że od lat wielu skazani jesteśmy 
'‘¡¡I czerpanie objaśnień naszych z dziennikarstwa niemie- 
tsiiego, które interesowaną jest stroną. Nie od rzeczy więc 
eufitizie usłyszeć raz przynajmniój głos także drugiój inte- 
®“l»anój strony, to jest duńskiój publicystyki. Tym powo- 
“2 «ani względem, podajemy poniżój czytelnikom naszym 
Wr!(:iciwe, jasne i spokojne przedstawienie spornćj sprawy, 

pod duńskiego wyszłe pióra. List który tu powtarzamy, 
¡cz dla niejednego czytelnika zapewne dziwna, aczkolwiek 
lez Duńczyka pisany, pisany jest przecież po polsku. Zdzi-

5_j8«enie zmniejszy się może, kiedy przypomnim, że na uni- 
4-flrsytecie w Kopenhadze jeden z zawołanych filologów, 
Wiki także język i polską literaturę wykłada. Bądź co 
g"pi, dla nieścierania charakterystycznój cechy, zachowuje- 
6—5 * piśmie poniższem wszystkie oryginalne zwroty mowy 
rz. i ważenia., które widocznie pokazują, że duński kore- 
»ea śnieni na starój naszćj literaturze swoję polszczyznę 
grabiał.
u u Oto list jego:
rt, w Kopenhaga, 20 marca. Wielu z ziomków moich wspól- 
•■«“‘iize mną żałowali, że panowie posłowie polscy na sejmie 

oskim mówią o Danii, jak gdyby rząd duński chciał przy­
pal Bić narodowość niemiecką w Szlezwiku i Holsztynie, i 
i? cei wnywają ustanowienia duńskie w tych księstwach z po­
chowaniem Prusaków w Księstwie Poznańskióm. Myśmy
, uważali Polaków za naturalnych sprzymierzeńców 
¡h: i!iciw potężnemu nacieraniu Niemców, dla wszystkich 
ąjscniiśj silnych sąsiadów równie groźnemu. U duńskiego na- 
itnMi] zawsze powszechnie panowała przyjazna życzliwość 
“¿er’ Polaków, co s’ó także okazało za czasu ostatniój wojuy 
iąd się między pruskimi brańcy wojennymi, jak się to 

jsem zdarzyło, znajdowali Polacy, których to wszędzie
41'włościanie jak mieszczanie przyjmowali po przyjaciel- 
¡:2611 starali się, żeby im przejazd i krótki pobyt uczynić 
»1, ¡’‘Przyjemnym, jak było można, czegom ja sam nieraz

'naocznym świadkiem. Lecz takie względy, prawda, nie
«--»inny brać góry nad prawdą, i ja tóż nie żądam, jeżeli 
Si. I dopuszczają się niesprawiedliwości i uciemiężenia 

żeby Polacy to pochwalili. Tylko proszę, abyście
Pozwolili tu udzielić kilka objaśnień względem stosun-

- ' szlezwickich i holsztyńskich, będąc przekonanym, że 
“ dociekłszy prawdy bez zasłony, którą przeinaczania 
' Reckie ją oblekły, nie zechcą na ślepo wierzyć wszyst- 
_ Pomówieniom niemieckich dzienników.
- Z°haczmy tedy co jest za podobieństwo między Księ-
- ® Poznańskióm i księstwami rządowi duńskiemu pod- 
L , sjm,> a poeznijmy od Szlezwiku, o który najwięcój sfear-
- i )tvb • etn.cy‘ Szlezwiku jak w Księstwie Poznańskióm,

• s'ę dwie narodowości, ale można prawie powie-
37 t ’ ż,e Prócz tego podobieństwa inszego niema. Szlezwik 
_ I wht Wna tylk° cz^c*$ królestwa duńskiego; dopiero 

U *rzyna8te8° związek z królestwem stał się roz- 
i,J8zy przez Przy’ęty zwyczaj dawania w lenności tój 
¡,?cyi .młodszym synom domu królewskiego. Ci często 

toni Z’ecku ^czvli S’S z nieprzyjaciółmi królestwa, aż 
,w czternastym wieku, podczas nieszczęsnych roz- 

n 1 klęsk królestwa, udało się hrabiemu holsztyńskie- 
lytm prd°w*’ Szlezwik opanować i przyłączyć do Hol 
ebra',i r^żno starali się potóm królowie duńscy, żeby 
';il tę straconą część dzierżaw swoich, a w piętnastym 
iZń ,y Duńczycy obrali królem KrystyaDa, hrabiego 
że q i g0: ten szlachcie holsztyńskiój dał przyrzecze- 
Sobn m ’ Holsztyn zawsze zostaną w zwiąsku mię- 
dom i 6 ustał .wszclako zwyczaj nadawania młodszych 

. jjn, u królewskiego, jako lenników, różnemi częściami 
" 'a s?l0Z -u yak Szlezwiku, skąd poszli dziedziczni ksią- 

feeh ’ak holsztyńscy i szlezwicko holsztyńscy,
iOfljihmip5?° v ?° ?iezawisłości od duńskiój korony zaw­

ile sjiI ■ Hakoniec w początku ośmnastego wieku, gdy 
i pr7o®?Wl.ck0'holsztyńsko-gottorpski do tego nawet sto- 

stąpił swój obowiązek lenny, że otworzył twierdze
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do niego należącą wojsku nieprzyjacielskiemu, król Fryde­
ryk IV mocą orężną zajął książęcą część Szlezwiku, skon­
fiskował ją jako lenno przepadłe i wcielił cały Szlezwik 
do królestwa duńskiego, co tóż mocarstwa europejskie 
swojóm uznaniem potwierdziły i zagwarantowały. Wszak 
widno, że owo przyrzeczenie Krystyana I, o któróm tyle 
mówią Niemcy, tym późniejszym aktem jest zniesione, tu­
dzież drugim, gdy w początku naszego wieku Fryderyk VI 
(rządzący jeszcze jako królewic) przystąpił dó zwiąsku nie­
mieckiego za Holsztyn bez Szlezwiku, na co by Niemcy 
zapewno nie zezwolili, gdyby nie uznawali, że do Szlezwiku 
prawa nie mają.

Jestto wielki błąd rządu duńskiego, że po owóm od­
zyskaniu Szlezwiku, zostawił ten kraj w administracyjnym 
zwiąsku z Holsztynem aż do roku 1848. Ludność, co do 
włościan, wyjąwszy kilka krain południowych, gdzie rano 
usiedli Niemcy z Holsztynu, i morskie brzegi południowo- 
zachodnie oddawna Fryzyjczykami zaludnione, zresztą była 
duńska. Urzędnicy i duchowieństwo niemieckie wciągu tylu 
wieków nieustannie starali się wszelkiemi sposoby rozsze­
rzyć język niemiecki, choć z niewielkim skutkiem, bo nie- 
przerwanóm używaniem tego języka we większój kraju w 
kościele, w szkole i przed sądem, udało się tylko pomknąć 
granicę jego o parę mil jeograficznych, ledwie przez zatok 
Szlejski. „Ile razy ja was, djabięta i potępieńcy piekielni, 
chciałem nauczyć po niemiecku, a nacz się przydało? Ot 
djabelstwo zawżdy zostaje przy głupim swym duńskim ję­
zyku w swych domach i wszędzie!” Tak mówił z ambony 
w środku przeszłego wieku dostojny kaznodzieja do ducho­
wnych swoich dzieci. Ale w miastach lepiój szły rzeczy dla 
Niemców; miasta południowe albo całkiem albo na pół po- 
niemczały, i w miastach północnych jeszcze duńskich zapano­
wało wyobrażenie, że język niemiecki jest niby szlachetniej­
szym i należy do dobrego tonu. Czasem królowie chcąc 
obronić narodowość duńską, zaprowadzali język duński do 
kościołów i szkół parafialnych, tam gdzie lud mówił po 
duńsku; ale choć samowładni, nic nie zdołali uskutecznić, 
mając urzędników nieposłusznych, a najczęściój sami dali 
powodować sobą radzcom niemieckim, którymi zwyczajnie 
się otaczali. To wszystko działo się początkowo tylko ze 
zwykłego zarozumialstwa Niemców, bez wyraźnego zamiaru 
politycznego. W naszym zaś wieku, zamiary ich poczęły co 
raz to wyraźniój się objawiać. Korzystając ze słabości i 
niedbalstwa rządu, ledwie nie otwarcie wyznawali, że zamie­
rzają oderwać Szlezwik od Danii i przyłączyć go do ztyią- 
sku niemieckiego. Arystokratycznóm ułożeniem ustawy wy- 
borczój mając sobie zapewnioną większość w zgromadzeniu 
stanów prowincyonalnycb, upórnie opierali się rządowi we 
wszystkićm; literaci przez gazety niemieckie sypali potwa- 
rze i kłamstwa, żeby rozjątrzyć Niemców za granicą przeciw 
Danii, a w domu urzędnicy i plebani całym wpływem swym 
starali się wpajać w prosty lud wstręt i pogardę do włas- 
nój narodowości i ojczystego języka a nienawiść do rządu 
najłagodniejszego w Europie. W zawichrzonym roku 1848 
wybuchło i tu powstanie; było ono właśnie rokoszem szla­
chty i urzędników, przy pomocy żołnierzy kłamstwem oba- 
łamuconych, bez uczestnictwa właściwego ludu. Przebieg 
zdarzeń powszechnie znany. Dania skutkiem niebespieczeń- 
stwa zyskała wolną konstytucyą i zwyciężywszy w polu, 
przywróciła Szlezwik pod swoję władzę. Ale w gabinetach 
nie zwyciężyła. Udało się polityce pruskiój, zwłaszcza za 
pomocą Austryi i przez pruskie sympatye rządu angielskiego, 
przeszkodzić zaprowadzeniu konstytucyi do Szlezwiku i u- 
trzymać owę ustawę wyborczą, która zapewnia małój fakcyi 
niemieckiój większość w zgromadzeniu doradczych stanów 
księstwa.

Z tego wszystkiego widno, zdaje mi się, że historya 
Szlezwiku podobna dohistoryi Wielkopolski jedynie w tóm, 
że i tu i owdzie Niemcy wtłoczyli się do kraju i usiłowali 
nadwerężyć, poniżyć i ile możności zniszczyć narodowość 
krajową. Pytanie teraz jak użył rząd duński władzy, do­
piero pokojem berlińskim w roku 1851 odzyskanój? Odpo­
wiedź nie trudna. Upoważniono oba języki krajowe zupełnie 
równo. Nie tylko w stronach czysto niemieckich, ale nadto 
w wielu powiatach mięszanój narodowości, zarząd i sądo­
wnictwo prowadzi się tylko po niemiecku, nabożeństwo jest 
wyłącznie niemieckie i nauka w szkołach parafialnych u- 
dziela się jedynie w tym języku. Z miast tu należą Szlez­
wik, Kusum i kilka mniejszych. W stronach, które uznano 
mięszanemi, to jest w takich, gdzie duńska narodowość na­
der przeważa, obwieszczenia urzędowe wydają się oboim 
językiem; przed sądem prawuje się tym językiem, którego 
strony żądają; przy nabożeństwie używają naprzemiany obu 
języków, śluby, chrzest i drugie obrządki dają się jednym 
albo drugim językiem, wedle żądauia osób, których się 
rzecz tycze; nauka w szkołach parafialnych udziela się’ 
prawda, tylko po duńsku, ale oraz uczy się i niemieckiego 
języka. Do tego okręgu należy nietylko wielka część śred­
niego Szlezwiku, ale i wszystkie miasta ku północy, po­
cząwszy od Flensburga i Tonderu, chociaż w niektórych 
z nich bardzo mało jest niemieckich mieszkańców. Gdzie 
językiem narodowym niewątpliwie jest czysto duński, natu­
ralnie uczyniono ten język także administracyjnym, sądo­
wym, kościelnym i szkólnym. Wyższych zakładów nauko­
wych czyli gimnazyów jest trzy w Szlezwiku, z których je­
dno wcale jest niemieckie (w mieście Szlezwiku), w drugióm
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przedmioty nauki wykładają się częścią duńskim częścią 
niemieckim językiem (w Flensburgu), trzecie tylko duńskie­
go języka używa (w Haderslewie). Uczniom zostawiono do 
woli udawać się albo do duńskiego uniwersytetu w Kopen­
hadze, albo do niemieckiego w Kiłonii*). Prawda, że to 
wszystko przed wojną było wcale inaczój; wtenczas ledwie 
trzecia część kraju miała kościelny i szkólny język duński, 
wyższych szkół duńskich wcale nie było, ani administracya 
ani sąd nie przypuszczały tego języka- Wszelako niepodobna 
wymagać po duńskim rządzie, żeby, po zwycięstwie, miał 
zatrzymać ustanowienia tak oczywiście niesprawiedliwe. 
Słowem, przeszkodzono dalszemu szerzeniu języka 
niemieckiego, i zagrodzono Niemcom na przysz- 
szłość możność czynieńia w Szlezwiku tego, co 
dziś jeszcze czynią w Księstwie Poznańskióm. Oto 
owe krzywdy od rządu duńskiego Niemcom czynione! oto 
owe uciemiężenia narodowości niemieckiój wołające do nieba 
o pomstę! Nie potrzeba mi w porównaniu z tóm przypomi­
nać stosunków poznańskich, które znacie i czujecie lepiój 
odemnie. Tę tylko zrobię uwagę, że, zdaniem mojórn, nader 
słusznie rządowa Gazeta Pruska twierdzi, iż nie należy 
porównywać postępowania rządu pruskiego w Poznańskióm 
Księstwie, z tóm co czyni Dania w Szlezwiku 1

Co do Holsztynu, kraju należącego do zwiąsku niemie­
ckiego, a którym król duński jako książę niemiecki rządzi 
po niemiecku, z tą tylko różnicą, że rządzi z tylą liberal- 
nością, na jaką mu prawa tego zwiąsku jakkolwiek pozwa­
lają; co tego księstwa się tycze, myślę, że wystarczy zwró­
cić uwagę na projekt konstytucyjny w ciągu dni ubiegłych 
przedłożony zgromadzeniu stanów holsztyńskich. Cóżby po­
wiedzieli Polacy w Księstwie Poznańskióm, gdyby królew­
ski rząd pruski przedłożył im projekt podobnój treści? Czy 
się wielce mylę mniemając, że przyjęliby z radością ten 
dar prawdziwie królewski? A cóż odpowiedzą Holsztyńczy- 
cy? Nie mówię o ludzie holsztyńskim, bo ten niema przy­
stępu do zgromadzenia stanów holsztyńskich. A stany, to 
jest rycerstwo, profesorowie i prawnicy, cóż odpowiedzą? 
Ja nie wieszczek, ale ile można wnosić z przeszłych zda­
rzeń, zapewne odrzucą całą ustawę dla tego, że nie daje 
sposobności sięgania po Szlezwik, bo im nie tyle idzie o 
prawa swojego kraju, albo o dobro swojego ludu, ile o zdo­
bywanie drugiego dla Niemiec.

N. Pan raczył mianować sędziów powiatowych Pank- 
kego w Chojnicach i Heerdera w Świeciu radzcami sądu 
powiatowego.

Berlin, 26 marca. Podług niemieckich dzienników po­
dobno król, wynurzywszy swe podziękowanie za żyezenia 
złożone mu w dniu jego urodzin przez marszałków oby­
dwóch izb sejmowych i jenerałów, powiedział mniój więcój, 
że położenie Europy jest tego rodzaju, iż zawsze należy 
się mieć na baczności, mianowicie Prus obowiązkiem jest 
być dobrze uzbrojonemi. W obec takich stósunków powinna 
reprezentacya kraju w najlepszój zgodzie wspólnie z rządem 
pracować nad wzmocnieniem potęgi pruskiój. Izbę panów 
się napomina, aby poniechała oporu, jaki przeciw rządowe­
mu projektowi do prawa gruntowego dotąd stawiała; kto 
bowiem pochwala cel, ten i środków do dopięcia onego do­
starczyć powinien. Natomiast liczy król, że izba poselska 
uchwali odpowiednie fundusze potrzebne do przeprowadzenia 
reformy wojskowej, któraby armią postawiła na stopie jak 
najsilniejszćj. Również w przemowie do jenerałów wskazał 
król na niepewność politycznój sytuacyi iwyrzekł w końcu, 
że w każdym przypadku liczy na wierność swego wojska i 
nie mniój na wierność swego ludu. To też teraz jeszcze 
bardziój stanowczo tu utrzymują, że projekt do prawa grun­
towego po świętach w izbie panówprzejdzie.

— Minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz, kon­
ferował wczoraj po południu przydłuższy czas z posłami 
angielskim i rosyjskim. Z Warszawy przychodzą bardzo 
częste depesze, w ogóle na stosunki w Królestwie Polskióm 
wielką tu zwracają uwagę.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 24 marca. Piszą do Schl. Z tg.: Przed­

wczoraj namiestnik powołał do siebie 4 członków delegacyi, 
jenerała Lewińskiego, Ksaw. Schlenkera, Rosena i Kronen- 
berga, podziękował za usługi obywatelskie i z polecenia 
cesarskiego oświadczył, że delegacja rozwiązana. Delegaci 
zwrócili uwagę namiestnika, że jako osoby prywatne mimo 
najszczerszych chęci nie będą mieli wpływu. Książę czu- 
jąć potrzebę zachowania pomocy delegacyi i straży obywa- 
telskiój, aby umysły uspokoić, rozmaite przedłożył propo- 
zycye, np. oddać konstablów obywatelskich pod rozkazy 
obecnego oberpolicmajstra Rozwadowskiego, dodając czte­
rech członków delegacyi magistratowi pod prezydencyą An- 
draulta. Propozycyi tych stanowczo nieprzyjęto, bo któ­
ryż obywatel chciałby zostać zwyczajnym drabem policyj­
nym, lub jakiż wpływ mogliby asesorowie obywatelscy mieć 
w magistracie, który tak biurokratycznie i nieprzyjaźnie 
dla obywateli jest urządzony? Książę widząc, iż propozycyi 
jego nieprzyjmują, zażądał ich nawzajem od delegacyi, do­
dając, iż pragnąłby je pogodzić z własnóm stanowiskiem,

•) Po niemiecku: Kiehl. (Prz. rei Dz.)
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rozkazami cesarza i położeniem kraju. Deputowani żądali, 
aby im było wolno w tćj mierze z całą delegacyą się po­
rozumieć, i wczoraj po południu rezultat oznajmili księciu. 
Wedle tych propozycyi w magistracie ma się utworzyć od­
dział tymczasowy z 8 wybranych członków dotychczasowej 
delegacyi, któryby nie prowadził ani ogłaszał protokułów 
urzędowych, ale w gruncie miał teżsame atrybucye jak de- 
legacya, tylko pod inną formą, bo inni delegaci prywatnie 
mają z nimi się znosić i działać dla dobra powszechnego. 
Wybrano następujących 8: jenerał Lewiński, ks. kanonik 
Wyczyóski, Ksaw. Schlenker, nadrabin Baer Meisels, obyw. 
Henr. Potocki, prawnik Henryk Krajewski, profesor dr. 
Chałubiński i szewc Stan. Hiszpański. Wczoraj wieczorem 
delegacya odbyła ostatnie posiedzenie na ratuszu, poczćm 
o godzinie 11 wieczorem w dwóch wielkich salach kupiec- 
kićj resursy w obec kilku tysięcy słuchaczów odczytano 
ostatni protokuł: Delegacya uważała sobie za obowiązek 
przed rozejściem się jeszcze namiestnikowi podać projekt 
prawa wyborczego dla municypalności w głównych zarysach, 
prosząc o przyspieszenie wyborów ile możności, następnie 
delegacya poleciła więźniów politycznych w cytadeli raz 
jeszcze uwzględnieniu księcia, podziękowała za pozwolenie 
do działań dotychczasowych, obiecała ile możności wpływać 
na uspokojenie obywateli i w końcu wyraziła powszechnie 
szanowanemu przewodniczącemu margrabiemu Paulucci, 
wdzięczność za gotowość jego w pośredniczeniu z księciem, 
ludzkość i umiarkowanie, oraz wyraziła przekonanie, iż 
kraj cały dzieli te uczucia wdzięczności. Po odczytaniu 
protokułu rozeszło się zgromadzenie pośród najgłębszej ci­
szy, bez oznak pochwalnych lub niechętnych, ale każdy 
z przytomnych był przekonany, że rozwiązanie delegacyi 
przed zaprowadzeniem municypalności, nawet przed ogło­
szeniem urzędowem zapowiedzianych reform, sprawia złe 
wrażenie. Rozumiemy, że w Petersburgu wielkie poważa­
nie, które sobie zjednać umiała delegacya postępowaniem 
pełnćm taktu i patryotyzmu, podczas kiedy właściwe władze 
urzędowe pod ten czas zdawały się bezwładne, troszeczkę za­
wstydziło, i rozumiemy, że niechętnie patrzano na rząd oby­
watelski, który władzę urzędową zagarnął. Ale prędszego 
postępu reform niezbędnych i koniecznych słusznie żądać 
się godzi, a kiedy Muchanow już wyjechał, łatwićj przecież 
je przeprowadzić.

— Piszą z Taryża, że ks. Gorczaków pozostąje namiest­
nikiem Królestwa, z czego mieszkańcy radzi, bo następcą 
jego miał być Murawiew, nieprzyjaźnie dla Polski uspo­
sobiony.

— Nieszlachetny okólnik który kark skręcił Mucha- 
nowu, wydał na jaw jego niezdatność polityczną. Oprócz 
przedstawienia delegacyi wręczonego namiestnikowi przez 
Pauluccego, nie zaniedbano dróg innych. Przedstawiali A. 
Zamoyski, radzcy tajni minister skarbu Łęski i sprawiedliwo­
ści Drzewiecki, oświadczając, iż nigdy z Muchanowem nie 
będą urzędowali. Ze wszech stron stanowczo i otwarcie 
w tenże sposób się oświadczano. Książę doniósł do Peters­
burga, i w skutek odpowiedzi wręczył pigułkę osłodzoną 
frazesem „na własne żądanie.“ Tegoż wieczoru około go­
dziny 9 Muchanow wyjechał do Pruszkowa, 2 mile od War­
szawy, gdzie wziął pociąg nadzwyczajny, udając się do 
Niemiec, dokąd go przed kilku dniami wyprzedziła młoda 
i piękna małżonka. Przezorny Muchanow ochronił się 
wprawdzie od sponiewierania osobistego, ale nawet straż 
obywatelska nie zdołała go ochronić od demonstracyi, prze­
kleństw i kocich padwanów, powtarzających się na każdćj 
stacyi.

Kijów, 14 marca. Piszą ztąd do Głosu: Wczoraj odbyło 
się w kościele naszym katolickim nabożeństwo żałobne za dusze 
ofiar poległych w Warszawie w czasie obchodu pamiątki 
grochowskićj. W dniu tym od samego rana msze św. czy­
tali kapłani w żałobnych ornatach. Na rzęsisto oświeco­
nym katafalku ustanowiona trumna przybrana była w wieńce 
cierniowe, w których każdym tkwił liść zielony jako sym­
bol nadziei ożywiającćj serca wszystkich. Tłumy pobożnych 
zgromadziły się do świątyni na ten uroczysty, rozrzewnia­
jący obchód żałobny. O godzinie 10 odbyły się solenne 
exekwie, po skończeniu jakowych nastąpiła suma śpiewana, 
przez miejscowego proboszcza x. kanonika Brynka, do któ- 
rój akademicy ubrani w białe komże i kardynałki z czar­
nego examitu obszyte srebrną frendzlą służyli. Po rozpo­
częciu sumy młodzież zaintonowała suplikacye z towarzy­
szeniem organu. Wszyscy zgromadzeni padli na kolana ;i 
głosy swe złączyli z głosem młodzieży, zajmującćj się urzą­
dzeniem tćj wspaniałćj, rzewnćj i wzniosłój uroczystości. 
W ciągu sumy zaśpiewano znajomy hymn: „Boże coś Pol­
skę przez tak długie wieki otaczał blaskiem potęgi i chwa­
ły...“ Po ukończeniu zaś całego nabożeństwa wieńce, cier­
niowe młodzież zdjąwszy z trumny rozdzieliła pomiędzy sie­
bie na pamiątkę tego dnia uroczystego. Przy wyjściu z ko­
ścioła akademicy obrządku wschodniego zaprosili kolegów 
swoich na podobneż nabożeństwo do cerkwi św. Michała i 
wszystka młodzież tłumem się tam udała: lecz jakież było 
i jednych i drugich zdumienie, gdy przyszedłszy na miejsce 
zastali cerkiew zamkniętą. Przypisano to wpływowi rządu, 
do woli którego jak widać zastósowało się duchowieństwo 
kościoła rosyjskiego. Po bezskutecznym oczekiwania otwar­
cia cerkwi, oburzona tćm wszystka młodzież zaczęła jedno­
myślnie śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła...“ a echo jego 
rozlegało się po ulicach, przez które przeciągała w powro­
cie swoim do domów z pod zamkniętćj przed nimi cerkwi 
św. Michała.

GALICYA.
Kraków, 23 marca. Komitet centralny wyborczy dla 

zachodnićj poło wy Galicy i obwieszczeniem zaprasza wszystkich 
wyborców miejskich w Krakowie na zgromadzenie przed­
wyborcze celem porozumienia się co do wyborów w ponie­
działek 25 bm. o 6 wieczorem, do sali wielkićj botelu Sas­

kiego. Wstęp mają wedle przepisu tylko wyborcy zapisani 
na listach. Dla niewykończenia listy zgromadzenie nie mo­
gło się rychlćj odbyć.

— Dnia 15 marca umarł w Krakowie po krótkićj cho­
robie szanowany powszechnie obywatel Mieczysław Skarżyń­
ski, w wieku lat 52, b. oficer b. wojsk polskich, członek 
óyłych stanów galicyjskich, członek komitetu ubespieczeń 
od ognia, dyrektor spółki zdrojowisk krajowych, członek ko­
mitetu instrukcyjnego do wyborów na sejm galicyjski. 
Wszystkie te powyższe tytuły nie były tytułami tylko ho- 
norowemi, ale świadczą o gorliwych usługach obywatelskich, 
jakie zmarły niósł wszędzie, gdzie tylko choćby najmniejszy 
jromyk życia publicznego powoływał do zajęć obywa­
telskich.

Lwów, 18 marca. Na zgromadzeniu wyborców na strzel­
nicy d. 10 b. m., wybrano komitet złożony z stu przeszło 
osób, do którego także powołano pewną liczbę członków 
wyznania mojżeszowego, odpowiednią stósunkowi ludności 
starozakonnój, i poruczono mu zająć się sprawą wyborów; 
komitet podzieliwszy się na sekcye, ma pośredniczyć w po­
rozumieniu się pomiędzy wszystkiemi warstwami mieszkań 
ców uprawnionych do wyboru, aby zapobiedz rozdziałowi 
głosów. Komitet wezwał dnia wczorajszego, w niedzielę, 
wyborców na walne zgromadzenie do sali ratuszowćj, celem 
wysłuchania kandydatów, którzy złożyć chcieli wyznanie po­
litycznych swych przekonań i dać się bliżćj poznać wybor­
com. O godzinie 4 po południu prezes komitetu adwokat 
dr. Kabat, zagaił posiedzenie. Zgromadzenie było liczne. 
Galerye przepełnione publicznością. Kandydatów było czte­
rech. Pierwszy wystąpił p. Marek Dubs. Kreśląc zadanie 
sejmu krajowego w pierwszym rzędzie postawił potrzebę 
zajęcia się oświatą ludu wiejskiego. Byt materyalny ludu 
naszego i zasoby jego umysłowe i moralne są dzisiaj w na­
der nierównym do siebie stósunku. Pierwszy się podnosi, 
te są prawie żadne. Lud nasz wiejski jest dziś w takim 
opłakanym pod względem oś wiaty stanie, że w każdćj chwili 
może stać się narzędziem w ręku pierwszego lepszego wi­
chrzyciela. Szkółki zakładają się prawie ciągle po wsiach, 
lecz w nich albo nic nie uczą, albo rzeczy wcale niestóso- 
wnycb. Pierwszćm zatćm powinno być naszćm a mianowi­
cie sejmu krajowego zadaniem, ażeby zwrócić swe usiłowa­
nia ku urządzaniu nauki ludowćj. Pan Dubs pod każdym 
innym względem jest przeciwnikiem wszelkiego przymusu, 
w sprawie oświaty ludu jest za przymusową nauką, tam 
gdzie ludność jeszcze nie pojmuje zbawiennych owoców o- 
światy i wzbraniałaby się dobrowolnie dzieci do szkół po­
syłać. Co do podniesienia bytu materyalnego ludności wiej- 
skiój p. Dubs zalecał użyteczność zaprowadzenia po wsiach 
gromadzkich kas oszczędności, tudzież wzajemnych stowa­
rzyszeń ogniowych. Następnie p. Dubs mówił za wolno­
ścią prasy i stowarzyszeń, za rozdziałem administracyi do 
sądownictwa, tak aby sądownictwo odzyskało zupełną nie­
zawisłość, poczóm obszerniój rozwiódł się nad potrzebą ró­
wnouprawnienia żydów nie w interesie jedynie samychże ży­
dów, lecz całego społeczeństwa, ażeby podniósłszy z upo. 
dlenia tę jego część, przysporzyć mu tyleż sił zdrowych, 
które dzisiaj marnieją w poniżeniu i stają się nieprzyjaznym 
żywiołem. W końcu p. Dubs zapytany jak pojmuje stósu- 
nek kraju naszego do całości monarchii austryackićj, i sej­
mu krajowego do rady państwa, i czy będzie jako poseł 
starał się o rozszerzenie zakresu działań sejmu krajowego, 
odpowiedział nie dosyć stanowczo; oświadczył wprawdzie, 
że jest za autonomią kraju, lecz że samemu sejmowi należy 
pozostawić decyzyą, jak dalece o rozszerzenie przyznanych 
mu dzisiejszym statutem atrybucyi starać się uzna za po­
trzebne. Szkoda, że p. Dubs nie jest mówcą, głos jego 
cichv zaledwie był słyszany w dalszych kończynach sali, a
ztąd" znaczna część jego mowy uronioną była dla słuchaczy. 
Po nim wystąpił drugi kandydat adwokat dr. Henigsman. 
Zaczął od tego, że jako żyd a zatćm należący do narodu 
od dwóch tysięcy lat tułającego się i pozbawionego praw 
obywatelskich, umie on tćm więcćj uczuwać i oceniać ich 
wartość, i tćm gorliwićj w obronie ich stawać będzie. Nie 
zchodząc do szczegółowych przedmiotów, wyznanie swe kre­
śli w głównych, ogólnych tylko zarysach. Jest żydem, lecz 
przedewszystkićm żydem Polakiem, wyznaje zasady demo­
kratyczne i jest zwolennikiem systemu federacyjnego w mo­
narchii austryackićj. Obszerniój rozwodzi się nad równou­
prawnieniem żydów, mówiąc w tym samym duchu co p. 
Dubs. I on życzy sobie równouprawnienia dla korzyści ja­
kie ztąd odniesie ogół spółsczeństwa, jest bowiem przeko­
nany, że jedynie równouprawnienie otrząśnie lud staroza- 
konny z tego brudu, jakim go ośniedziły dwa tysiące lal; 
tułactwa i niewoli. Pewien jest, że żydzi skoro równoupra­
wnienie otworzy im możność po temu, porzucą to jedyne 
prawie jakie im dziś pozostąje zarobkowanie lichwą, rzucą 
się do wszelkich szlachetniejszych zatrudnień, a będąc z na­
tury obdarzeni zdolnościami, w rozmaitych zawodach odda­
wać będą wielkie przysługi społeczeństwu. Niema się czego 
obawiać, aby równouprawnienie wyznawców starozakonnych 
pozbawiło kraj cechy państwa katolickiego, a to dla zbyt 
małój ich liczby, stósunkowo do ludności całego kraju, który 
na pięć milionów mieszkańców iiczy 300,000 żydów a zatćm 
tylko szesnastą część ogółu. Zapytany kandydat jakiego 
jest zdania co do sztucznie od r. 1848 wywołanój nienawi­
ści między niektórymi Rusinami a Polakami, i w ogóle co 
do stósunku obu tych narodowości, oświadczył, że od dzie­
ciństwa żyjąc pomiędzy Polakami i Rusinami, niespostrzeg 
przed r. 1848, aby oni sami między sobą jakie istotne u- 
patrywali różnice i do odmiennych liczyli się narodowości, 
że. przeto nie może ich uważać jak zwykle za dwie gałęzie 
jednego szczepu, rozdzielonej sztucznie zaszczepioną od r. 
1848 waśnią.

Następnie wszedł na mównicę trzeci kandydat, książę 
Leon Sapieha. Powołał się na całą swą przeszłość i skre­
ślił pokrótce cały bieg życia od 1831. W tym roku sta­

nąwszy po stronie narodowego powstania, chociaż z 
znając okoliczności przewidywał nieszczęśliwy jego koni 
stracił w nim cały majątek, a uszedłszy do Galicyi ujr 
się w zupełnym niedostatku, tak że tylko 20 groszy ilzj, 
nie miał na wyżywienie. Za najwyższe liczył sobie szczęk 
gdy za wielkiemi usilnościami wyrobiwszy sobie pozwoleń 
pobytu w Galicyi, mógł pozostać na ziemi rodzinnój. 
chodząc z tój zasady, że wkażdćm położeniu należy wedkizt 
okoliczności czynnym być dla pospolitego dobra i staij' i 
się osiągnąć to przynajmnićj co okoliczności dozwalają-mt 
szczupłym zakresie pozostawionym wówczas czynności obi 1 
watelskiój, usiłował dobijać się o to, co było można u®¡¡u 
skać. Świadkiem tego instytueye, w których utworzeni irci 
brał główny czynny udział. Towarzystwo kredytowe, ka; 
oszczędności, towarzystwo agronomiczne, kolój żelazna. 0 ¡tr 
to był, który od r. 1842 popierał wszelkiemi siłami mj ¡ri 
usamowolnienia włościan tak na postulatowych ówczesnycai 
sejmach, jak i po za ich obrębem. Dodał następnie, że wj:ti 
stępuje jako kandydat we Lwowie, nie tai bowiem, że ni lis 
milój by mu było być właśnie tutaj wybranym, w mieśi 18 
w którćm zamieszkał, w którego wydziale dłuższy czas pi ¡en 
cował, z którego stósunkami dokładnie jest obznajmionjspr 
w końcu usprawiedliwiał się z uczynionego mu zarzutu, ują 
colćj galicyjska nie jest wyłącznie obsadzona urzędnika; i? 
’olakami, i że pracuje około nićj wielka liczba rzemiei - 

mków sprowadzonych z zagranicy. Przytoczył najprzód hts 
swą obronę, że w radzie administracyjnój posiada ongi (te 
tylko jeden tak jak każdy inny z członków zasiadającego 
w radzie, że zatćm niema stanowczego na decyzye rai >1 
wpływu, a co zatćm idzie i na obsadzanie posad urzędi i ti 
ców przy kolei. Że z trzydziestu milonów złr. w akcyjna 
kolei, tylko za pięć milionów akcyi a zatćm zaledwo szós w 
część jest w posiadaniu Polaków, a reszta w ręku akcyioi 
naryuszów cudzoziemców, skąd wynika, że oni i na wszysttcóv 
decyzye stanowczy wpływ wywierają, że w radzie admiiup' 
stracyjnćj złożonćj obecnie z 20 członków zasiada 11 Nie ek 
ców, a tylko 9 Polaków, że z tych dziewięciu tylko 3lin 
4 mieszkających w Wiedniu by wa na posiedzeniach, NiemW 
zaś zawsze wszyscy są obecni, dla tego tćż decyzye mus le 
częstokroć wypadać wbrew życzeniu mniejszości. Pomifk 
to jednak do tego doprowadził już swćm nieustannćm uwili 
łowaniem, że obecnie przy kolei galicyjskićj dwie trze aw 
części jest urzędników Polaków. Lecz i brak tak wieli wj 
liczby uzdolnionych techników Polaków., był powodem, itk 
niepodobieństwem byłoby, nawet i w innych okoliczności» 
obsadzić do razu wszystkie miejsca Polakami. Gdzie idspa 
o dokładność wykonanych robót i można wystawić 
szwank życie tysiąca osób, tam oprócz względów sympa 

narodowości potrzeba koniecznie mieć wzgląd i na_ uzdi 
menie. „Gdybym”, rzekł, „przez miłość dla jednego niedos,oni 
uzdolnionego Polaka, przeniósłszy go nad cudzoziemca, ¡jj0| 
zwolił, aby z jego powodu skręciło kark stu Polaków ,1^ 
byłby to zaiste dowód patryotyzmu i miłości ziomkćiar 
mćj strony“. Podobnież i rzemieślników nie można znalfts 
tak wielkićj liczby samych krajowców, ile obecne pfiL 
przy kolei wymagają. We Lwowie pracuje ich około tysiątyn 
w Przemyślu kilkuset, podobnież po innych stacyacb. ChiŁc 
zebrać samych krajowców, potrzebaby cały kraj ogofoL 
z rzemieślników. Kraj zyska, że przy sprowadzonych cumw 
ziemcach kształci się wielka liczba rękodzielników krsjw 
ców. W końcu na zapytanie jakie obrany posłem zamień w 
zająć stanowisko względem stronnictwa demokratycznego 
w .obec zasady demokratycznćj, odpowiedział, że na raik 
państwa wystąpiłby jako przeciwnik stronnictwa niemiecko 
demokratyczno-centralizacyjnego , połączonego z biuro») st 
tycznćm, lecz w kraju własnym między swoimi nie zMJan 
żadnćj różnicy stronnictw, nie widzi, ażeby ktokolwieko; 
walczył o zachowanie przywilejów kastowych, gdyż wszy 
już dzisiaj o jeden tylko walczą przywilćj, a tym jest: 
chać ojczyznę i żyć na jćj usługi w sprawie dobrały 
spolitego. :ms

Na ostatek wystąpił kandydat czwarty, poseł w” 
na sejmie wiedeńskim w roku 1848 Leszek hrabia Boi ¡e, 
wski. Oznajmił naprzód, że nie potrzebuje i nie W 2] 
składać wyznania swćj wiary politycznćj, postępowań18 
bowiem jego na sejmie w Wiedniu i Kromieryżu dato.
statecznie poznać wyborcom sposób jego myślenia Dii
im być rękojmią na przyszłość. Po rozwiązaniu sejmu j j, 
1848 miał on sobie za obowiązek zdać sprawę swy® lcj 
borcom tak z całego toku działań sejmowych, jak i & gnj 
snego swego postępowania na sejmie i napisał w ty® 
dzieło, gdzie znajduje się obszernie wypowiedziane P 
czne jego wyznanie i na tę to powołuje się teraz “JG 
A to co wypowiedział wówczas, tćm pewniejsze daJeJ/ti) 
mie, że wypowiedzianćm było w czasach, gdy 0 by 
stąpienie z przekonaniem swojćm ściągnąć mogło ¡a 
dowanie i połączone było z niebespieczeństwem,
gdy byli tacy, którzy w obec niebespieczeństwa

chodziliwłasne opuszczali szeregi i do obcego przecu«»--, 
Następnie mówca w śmiałych a dowcipem iskrzący 
sach skreślił pogląd na stósunek ludów i rządów. ; 
pełnoletności, którą niektóre rządy wedle okoliczność, 
znawały, to znów odmawiały narodom; o nader sz 
zakresie, jaki najnowszy statut przyznał P°łe^nCZr-raj 
jom monarchii, nieodpowiednio potrzebom tychz® , . 
duchowi czasu; i zakończył tćm, że jak obowiąs»1wa 
uznaje wśród niesprzyjających okoliczności starać < 
nić kraj od wszelkich nieszczęść, tak znowu 8 
tego potrzeba, nie będzie wahać się przed nieb 
stwem ani obawiać chociażby klęski.

Ponieważ nikt więcćj z kandydatów nie . 
wodniczący zamknął posiedzenie. (Czas.) Twosr

Lwów, 21 marca. Dzisiejsza Gazeta 
ogłasza urzędownie nowe termina wyborców jak 
„Jego c. k. ap. Mość raczył pozwolić najłaskawi n . a. 
dla przypadających rzymsko-katolickich i ży • 
dni naznaczone do wyboru deputowanych na sej



blisUcyi * Lodomeryi razem z Krakowem w taki sposób zmie- 
;ontaie zostały, ty sejm krajowy mógł się zebrać d. 15kwie- 
ujtzń, Na mocy upoważnienia, jakie otrzymałem w tój mierze 
dziej®ksc. ministra stanu, naznaczam niniejszóm za 
ześAt ogłoszonych obwieszczeniem z 9 bm. dni wyborów

dzień 3 kwietnia 1861 do wyboru w gminach wiejskich; 
dzjeń 4 kwietnia 1861 do wyboru w miastach jakotćż 
•bach handlowych i przemysłowych;

stan dzień 5 kwietnia 1861 do wyboru z wielkich posiadłości 
»ją, watowych. . .
i ob; Inne postanowienia powyższego obwieszczenia pozostają 

■nne. Z ę. k. prezydyum namiestnictwa. Lwów 20 
1861. C. k. wiceprezydent Karol Mosch.“
Podczas kiedy każdy, choćby najniższy urzędnik

-■ ies.t wyborcą, odsunął rząd od wyborów nietylko
i Bjl jrżawcó w i urzędników prywatnych, ale nawet księży 
esnjj arych. Kilkuset wikaryuszów protestuje uroczyście prze­
de nptsk niesłychanemu postępowaniu, a zwracając uwagę 
se ministra stanu na to, że niektórzy z pomiędzy nich już r. 
Mieść 18 zasiadali na sejmie, żądają usunięcia krzywdy. Biskup 
¡aspmeinyski wydał okólnik do duchowieństwa swej dyecezyi 
miony sprawie wyborów, zalecając takich jedynie mężów, którzy 
utu, i ¡$ potrzeby krajowe, kochają naród i interes publiczny 
Inikail własną prywatę przekładają.
emieil - Arcybiskup Jachimowicz rozesłał znów nakaz do 
zódiijstkich księży ruskich, aby zbierali podpisy do adresu 
>n gli iętojurskiego, nadto kanonicy lwowscy i przemyscy rus- 
ającyi go obrządku kraj objeżdżają aby osobiście wpływać w 
re raifl swego mandauta, Wątpić jednak należy, czy im się 
irzędt tą rażą znowu lud obałamucić, który zaczyna się po- 
ikcyac wać farbowanych lisach. Aby oświeconych krajowców 
1 szóst najwięcój usunąć od wyborów i jeżeli można figurom 
akcpiowym nadać przewagę, władze skreśliły z list prawy- 

szysfttfa wszystkich dzierżawców dóbr, wszystkich Tządzców 
admiiiipotentów i urzędników prywatnych, którzy płacą po- 
t Nie,ek dochodowy, twierdząc iż wyraz „podatek“ znaczy w 
o 3 lii razie podatek gruntowy. Tento koncept usunął wiele 
Niemjw zamożnój inteligeacyi od udziału w repirezentacyi. 
i mus^ lepiej się obeszły władze austryackie z inteligencya 
PomifM, wedle ich dowcipnój interpretacyi tylko ci co do- 
6mdli doktoratu na uniwersytecie, należą do inteligencyi 
ta wyborców. Natomiast prawyborcą jest każdy urzędnik, 

wielkilajwyższego do kancelisty i praktykanta przy urzędzie 
lem, iłowym, oraz nauczyciele wiejscy.
ioś< . FRANCYA.
awi'ii tiary^! marca. Oświadczenieostatnielorda Palmerstona 
™naL • acieacgielskim’ wykazujące konieczność dla Anglii 

tania w groźnych uzbrojeniach morskich, zrobiło tuwriaj- 
nifldw • kołach rządowych jak najgorsze wrażenie. Za-
“. ró0"" podobn.? gabinet londyński, że w obec takiego 

i iobiema Anglii Francya swoich uzbrojeń przerwać 
J M)szyń nie może; to tóż dowiadujemy się, że wzięto 

,wztat dwie nowe pancerne fregaty la Gauloise
zns“itali enne.

ie+vsia 7 ^i’n dowiadujemy się, że część floty francuskiój 
Chi P°Płylj?ła do Kochinchiny i że zapewne teraz roz-

' (o •t0 mz działania przeciw miastu Hue. 
h cui ~z Hercegowiny wystawiają nam kraj
kraii ,.zupeyMm powstaniu, a postępowanie Austryi zdaje 

"SKazywać, że mocarstwo to chciałoby w owych stro 
X ( Wy“agrodzid straty swoje we Włoszech, 

rad 7 , Wa niepewna popłoska o nadzwyczajnym posłan-
. jjj,le “r. Bourąueney do Rzymu.

linrok 7t B’skuP poitierski, zaskarżony jak wiadomo, przed 
ynad'Q»-U’ na wezwanie ministra Rouland, aby się stawił 

ilwiek ”2a’ °świadczvł stanowczo, że t.con ni« n<>7vni 
WSZj

iest Ęfeportacya zwłok śp. Józefa Kur-
LODittltnoK' J op. duńcłćt rtur-

■»Kiego dyrektora prowincyonalnego 
Wi mtWa’ °dbedzie się w czwartek d, 

a Boriio„arca 0 godzinie 3, pogrzeb w Ko­
je bęO6 pod Hleszewem d. 4 kwietnia. 
«»iiiiLŁ. Pozostała familia,
dali

ia i®
iPno 7 “• odbyło się w Splawiu 

oznamem nabożeństwo żałobne za 
I)0^egłycb w Warszawie

LV k Vrzew

dusze braci naszych pomordowa- s 
a .o i 27 lutego w Warszawie S

lim . a — x ł '.'ńsię solenne nabożeństwo żałobneu 1„.la u uauozenst
marca w Obiezierzn.

aroir^

dusze braci

’idzie
dnik" naszych Pomordowa-

• ? lutego w Warszawie 
się żałobne nabożeństwo dnia 
lla w mieście Obrzycko. [963]

USze braci naszych pomordowa-

kraj'
y -«z|

™die'asip5 it27 luteg° wVarszawTe 
^ietniL “abożeóstw? żałobne dnia 

cnia w Słopanowie. [964]

[‘^Parafi0 iS'ę dn’v-2n marca w ko- 
CA1; w Adkowie polskióm 
^rszawk iObDe’ Za poleglych braci

rtW1e. [967.j

nasW

kicxi,'
Ktdb

rżaną wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami w registraturze, ma być

dnia 14go Czerwca r. b. 
przed południem o godzinie 11 

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznój się niewykazu­
jącój , zaspokojenia z summy kupua szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Andrzój 
Wabich zapozywa się niniejszóm publicznie.

Trzemeszno, dnia 6 listopada 1860.
Królewski sąd powiatowy, 

wydział I.

Sprzedaż konieczna. [511]
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział I.
Nieruchomość Cieśle pod Rogoźnem 

do rodzeństwa Weyertów, jako to: Jana Ja­
kuba, Juliusza Pamfiliusza, Emmy Augusty 
Henry ety, Józefa Roberta, Oskara, Emila 
i Romana należąca, składająca się z fol­
warku i młyna wodnego oszacowana na 
14818 tal. 23 sgr. wedle taksy, mogącój być 
przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym i 
warunkami w registraturze ma być

dnia 30 września 1861 przed południem 
o godzinie litej

w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych w 
celu działów sprzedaną.

— Rząd francuski posyła dwa statki wojenne nad brzegi 
Karoliny Południowej.

— Mino niefortunnego powodzenia opery Tannhau- 
ser, kazał ją cesarz grać po trzeci raz z pewnemi odmia­
nami i dodaniem baletu, w nadziei, że się będzie mogła 
utrzymać. °

Paryż, 23 marca. Na posiedzeniu wczorajszóm ciała 
prawodawczego toczyły się dalój rozprawy nad poprawką 
frakcyi demokratycznój domagającą się odwołania wojska 
francuskiego z Rzymu. Wystąpił najpierw deputowany Le- 
mercier, który, mówiąc w obronie władzy świeckiój papies­
kiej, podziękował najpierw panu Granier de Cassagnac za 
jego mowę wczorajszą, chociaż, zgadzając się całkiem z jój 
początkiem, nie mało ździwionr został jój końcem. Starał 
się potóm w dalszym ciągu mowy swojój dowieść, że wy­
maga tego interes Francyi, aby wspierano papieża i sprze­
ciwiano się wszelkim sposobem jedności Włoch; że jedność 
ta, wymysł ambitnego króla, przebiegłego ministra i za­
twardziałego demagoga, będzie nadzwyczaj szkodliwą dla 
Francyi. Dołączywszy do słów swoich świetną pochwałę 
monsignora Mórode, wzywał rząd, aby wszelkim sposobem 
ochronił papieża od losu Ludwika XVI. Po nim zabrał 
raz jeszcze minister Billault głos, aby politykę rządu we 
Włoszech usprawiedliwić; przyznał, że położenie Francyi 
jest nadzwyczaj trudne, ponieważ w tój sprawie zdajduje 
się między dwiema ostatecznościami, z których żadnćj chwy­
cić się nie może, że wszelkie jego usiłowania dotychczas 
zmierzały ku temu, żeby papiestwo z Włochami pogodzić 
że nie wypada mu narzucać woli swojój ani jednój ani dru­
gimi stronie i że Francya powinna pozostać w Rzymie, do­
póki nie nastąpią pomyślne okoliczności, które owo poro­
zumienie sprowadzićby mogły. Zakończył Billault rozprawę 
swoję, którój izba z uwagą słuchała, temi słowy: „jesteśmy 
potomkami krzyżowców, żołnierze nasi są w Syryi, w Chi­
nach, w Japonii, wszędzie gdzie bronić należy interesów 
wiary katolickićj, ale jesteśmy także potomkami ludzi z r. 
1789. Sztandar Francyi zasłaniać powinien wiarę i wol­
ność.“ Poprawka frakcyi demokratycznój przy głosowaniu 
uzyskała tylko tyle* głosów, ile frakcya ma członków i od­
rzuconą została 246 głosami przeciw 5. Potóm zgromadze­
nie zaczęło się już niecierpliwić; powstała w nióm taka 
wrzawa, że deputowany O’Quiu, który wystąpił z poprawką 
na korzyść władzy doczesnej papieża, nie mógł się dać sły­
szeć i zapewne ledwo sam się słyszał. Odpowiedział mu 
imieniem komisyi, również w śród nieustającego nieładu 
i krzyków, hr. Morny. Starał on się wytłómaczyć właściwe 
znaczenie paragrafu adresu, tak jak go komisya ułożyła. 
Ten paragraf opiewa, że postępowanie rządu w przeszłości, 
jest rękojmią dla przyszłości, że zgromadzenie ma zaufanie 
do cesarza i że. mu powierza staranie o rozwiązanie owych 
drażliwych zawikłań. Morny wezwał zgromadzenie aby dało 
cesarzowi bezwarunkowe votum zaufania. W skutek tego 
cofnął p. O’Quin swoję poprawkę. Przy głosowaniu nad 
owym paragrafem 25 tyczącym się sprawy rzymskiój, chciało 
stronnictwo katolickie, aby wykreślono wyrazy, „iż Rzym 
odrzucał mądre rady“, ale wyrazy te utrzymały się 161 
głosami przeciw 90. Przyjęto potóm bez trudności resztę 
paragrafów, a wreszcie adres w całości przeszedł 213 gło­
sami przeciw 13. Deputacya izby, która dziś w południe 
wręczy cesarzowi adres, już wybrana. Jak już naprzód mó­
wiliśmy, nie wyświeciły pod żadnym względem owe roz­
prawy nad stósunkami rzymskiemi właściwój treści i dą­
żności polityki cesarskiój, która przybrała pozór niepew­
nością wyczekiwania. Zdawałoby się, jak gdyby w istocie 
w Tuileryach nie wiedziano jak sobie teraz począć i spusz­
czano się pod tym względem na Opatrzność, która może

Obwieszczenie. [2303] Wierzyciele, żądający zaspokojenia swe- ncU.Ug pugiuacn
Folwark Dysiek, do Apolinara Wardęskiego g? ze szacunku kupna co do wierzytelności dowodzi tylko, jak r 

należący, oszacowany sądownie na 6941 tal. niewykazującój się z księgi hypotecznój, win- skiego lud pojmuje i 
17 sgr. 6 fen. wedle taksy mogącój być przej- ni n/vW h« oad., ------ :_i._ nni takową podać do sądu subhastacyjnego. 

Rogoźno dnia 13 lutego 1861.

Z polecenia redakcyi „Przyjaciela Ludu“ 
odpowiadam na ogłoszenie p. Ignacego Obor­
skiego w nr. 71 Dziennika Poznańskiego:

Jeżeli p. Oborski na list swój krótką i 
odmowną odebrał odpowiedź, kiedy o na­
zwisko korespondenta zapytywał, winien to 
najprzód przypisać sam sobie i formie swego 
listu, w którym bez podania najmniejszego 
powodu i uprawnienia żąda wymienienia ko 
respondenta. Z odległości trudno się było 
zwiąsku jego nazwiska z taką sprawą domy­
ślić, a do zaspakajania ciekawości niepodo­
bna redakcyi zobowiązywać. Zresztą powie­
dziano wyraźnie, kto odpowiadać golów.

Co się zaś rzeczy samój tyczy, to jeżeli 
p. Ignacy Oborski sądzi, iż ogłoszeniem swo- 
jóm dowiódł redakcyi lub korespondentowi 
braku taktu lub temu podobnego uchybienia 
tłómacząc, że nie pod Moskala do Rosyi, 
lecz pod rodaków do naszój Litwy zamierza 
lud polski z Krainy wysyłać, natenczas niech 
wprzódy zechce powiedzieć, czy i jak zdoła 
ubytek polskićj ludności na Krainie, 
któryby tą swoją nierozważną propagandą 
spowodował, innym jakim polskim napływem 
nagrodzić, niech się oraz i z statystyką Nad- 
notecia zapozna, a mianowicie nad tern za­
stanowić raczy, czy takićm przesiedlaniem 
nie popiera tego, co z pewnój strony pod 
nazwą „Drang nach Osten“ mienią dziś być 
historyczną koniecznością. Okoliczność ta, 
że nie o Litwie ale o Rosyi korespondent

niespodzianie zeszłe jaki sposób rozwiązania. Ztąd tóż 
każdy dzień niemal przynosi nam wiadomości sprzeczne 
z doniesieniami dnia poprzedniego; dzisiaj słychać, że ani 
dywizyi, jak przedwczoraj, ani brygady, jak wczoraj mó­
wiono, rząd nie myśli wypłać do Rzymu, jedynie tylko roz­
kazał oficerom , załogi rzymskiój bawiącym na urlopie we 
Francyi, wrócić do pułków i jenerała Dumont samego po­
syła na miejsce jenerała de Noue, który w stopniu posu­
nięty wraca napowrót,; aby objąć, w kraju dowództwo nad 
dywizyą. Obok tego pewną jest rzeczą, że zbrojenia mor­
skie, ściąganie majtków, zapełnianie arsenałów w głównych, 
portach nie ustają: w Cherburgu przed kilku dniami wzięto 
na warsztat nową fregatę pancerną la Flandre.

— Patrie donosi, że rząd wysyła sztabowego do 
wódzcę szwadronu Lamy do Bukaresztu, aby tamże objął 
kierunek szkoły wojskowej, utworzonej na wzór szkoły 
w St. Cyr. Słychać również, że 10 innych oficerów in­
struktorów wysłano do księstw naddunaiskich, których woj­
sko narodowa ma być pomnożone do 40 tysięcy. Rozka­
zał także rząd instruktorom francuskim w Persyi, aby 
tamże pozostali i postanowił im wyjednać wyższe stopnie 
w armii perskiój.

* Paryż, 19 marca. Wypadki warszawskie postawiły 
od razu sprawę naszę jako najważniejszą w opinii narodów. 
Dzienniki zaczęły napełniać całe kolumny wiadomościami, 
otrzymanemi z Polski. Lecz najbardziój błogi skutek wy­
warły one na nas samych. Przekonaliśmy się, że w spra­
wie świętój umiemy zgodnie i solidarnie działać. Wystą­
piła część narodu w stółecznym grodzie i zawołała na swych 
braci głosem doniosłym, a odezwały się ze wszystkich miejsc 
dawnój Rzeczypospolitój, z licznych nawet punktów Europy, 
głosy już nie jednego jakiegoś stronnictwa lub stanu, lecz 
całego narodu, świadcząc o zupelnój gotowości wspólnego 
działania. Tak było i w Paryżu. Wychodźcy i z kraju 
przybyli, wszystkie odcienia stronnictw, chrześsianie i sta- 
rozakonni, a działo się to w dzień sobotni, słowem wszy­
scy Polacy bez wyjątku, zebrali się dnia 16 marca do ko­
ścioła św. Magdaleny, by pomodlić się za braci poległych i 
za przyszłość ojczyzny. Przyszli połączyć swe modły z na- 
szemi i liczni nasi przyjaciele, a dość że wspomnę z po­
między nich jenerała Klapkę, adjutanta cesarskiego jene­
rała Montebello i pułkownika z legijonu garybaldowskiego 
Kossa, Adres warszawski podpisywali wszyscy z zaboru 
moskiewskiego przybyli, z mieszkańcami Kongresówki i mie­
szkańcy zaniemeńscy. Zapewne, i w kraju się tak staDie, 
jeżeli już nie stało. Dla zgodności zupełnój działania, Li­
twa powinnaby przyjąć i warszawski programat uwłaszcze­
nia włościan, a względem tego mogliby się porozumieć o- 
bywatele podczas licznego zwykle zjazdu dni pierwszych 
maja (star, styl.) w Wilnie.

DANIA.
ltzehoe, 26 marca. Stany holsztyńskie obradujące 

w ltzehoe, oświadczyły, że nieprzyjmują konstytucyi po- 
wszechnój koronnój, którój zarysy im rząd przedłożył. Ko­
misarz rządowy oświadczył na zapytanie, że stanom hol­
sztyńskim będzie wolno rozstrząsać budżet, o ile on się 
tyczy Holzacyi.

Telegramy ostatnie.
Z nad granicy Kr. Polskiego, 26 marca. Podług wiadomości 

nadeszłych tu z Warszawy mianowano jenerał-majora Gece- 
wicza, lubionego w Królestwie, następcą Muchanowa. (P. Z.)

nam według pogłosek między ludem donosił, 
J J“' ' ’ mało p. Ignacego Obor-

. „ „ i rozumie. Sprostowanie
to dla stanowiska Redakcyi całkiem oboję­
tne, która potępia rugowanie ludności pol­
skićj z dziedzicznych siedlisk mianowicie w 
położeniu, w jakióm się obecnie Kraina znaj­
duje, choćby tylko o milę dalćj na wschód 
lud polski przenieść chciano.

Chełmno, dnia 25 marca 1861.
[969] Ignacy Danielewski.

I>Ia rolników.
Podpisana Fabryka poleca do wiosennój 

uprawy i latowego sprzętu znaczny wybór 
różnych machin i narzędzi rólniczych, mia­
nowicie: różne pługi, jako Czeskie rucha- 
dło, płng Polski, Ottonowski, Amerykań­
ski zwyczajny i Wrzesiński, Grignoński, Ho- 
henheimski, trzyskibowy, przegonowy; Zgłę- 
biacze, Obsypywacze, Exstirpatory zwyczaj­
ne, Hohenheimskie i całe żelazne Tennanta; 
Drapacze, Brony Szkockie, wirujące i Ho­
warda gzygzakowate, Brony do czyszczenia 
łąk, Walce rowkowane; Siewniki do koni­
czyny ręczne i do zboża konne systemu Dre- 
witza czyli Toruńskie, siewniki do rzepiu 
jedno-dwu- i trzyrzędowe, Siewniki siedmio- 
rzędowe Garreta do wszelkiego zboża; Prze- 
trząsacze do suszenia siana, koniczyny itp., 
Grabie konne do zgrabiania siana i pogra- 
biania kłosów; Torfiarki systemu Bros liw­
skiego; Kosiarki do sieczenia.trawy systemu
Wooda (bardzo dokładne), Żniwiarki Bur-
gessa i Keya; Wozy w czterech gatunkach 
itp. Cenniki przesyłają, sig na żądanie, 
rnnm Fab£yka Machin i Lejarnia Żelaza 
[960] E CEGIELSKIEGO w Poznaniu.
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Cyrk Carrego w Poznaniu.
W czwartek «1. 88 marca

wielkie i'świetne przedstawienie poraź pier­
wszy Les nègres fashionebes de Nev-York, ko­
miczna scena p. Mr. Forest i Morley.

Na zakończenie : Qadrille a la Cour jeż­
dżony przez 4 damy i 4 panów.

Początek o godzinie 7. Otwarcie kasy 
o godz. 6.

Jutro i codziennie wielkie przed­
stawienie. [973]

Ha A S3 A W WOP

jajka cukrowe, mączek kolorowy, koloóską 
wodę, wszelkie likwory, wódki i wina, jako 
tćż wielki swój skład rozmaitych cukrów, 
karmelków oraz konfitur, polecają cukiernie 
A. Szpingiera w Bazarze i na przeci 
zegaru pocztowego. [97/

Kandydat nauczycielstwa poszukuje miej­
sca jako guwerner. Adres: do expedycyi 
Dziennika B. M. [968]

Przybyli do Poznanfa,
Dnia 27 marca.

Objąwszy Hotel de Pologne w Kościanie 
i urządziwszy takowy ze WBzystkióm jak naj- 
lepićj, pozwalam się polecić Szanownćj po- 
dróżującćj publiczności jak najuniżeniój.

[961] W. Feldman.

W sprawie subhastacyi dóbr Belęcina z 
przyległościami w pow. wschowskim, upraszam 
szanownych wierzycieli hipotecznych, aby w 
swym własnym interesie byli łaskawi zjechać 
się d. 8 kwietnia rb. na godzinę 11 z rana 
do hotelu Seiferta w Lesznie.

Opiekun L. Mieczkowskiego i jego dzieci.
H. Szczawiński. [902]

Magasin de Paris

Desfossé
successeur de ffiontlgny

Vilhelm Strasse 24.
Recommande ses nouveautés pour cette saison en:

véritable Chapeaux de Paris adlierents, 
Barettes Parisiennes,
Képis Français.

Do Szatni Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo w Poznaniu

nadesłano starzyznę od dobroczyńców miej­
scowych: P. S. — X. M. — X. W. — NN. 
P. M. — P. G. — NN. — P. D. — P. M.
— P. R. — P. J.
i od zamiejscowych: P. K. z pod Sierakowa
— N. N. z Krnświcy — N. N. z pod Miej­
skiej Górki — P. C. z pod Miejskiój Górki
— P. W. z pod Kostrzyna — P. H. z pod 
Dolska.

Ubodzy nasi składają tym Szanownym 
Dobrodziejom swe pokorne dzięki za to, że 
w skutek ofiarowanój im odzieży i obuwia 
nieraz mogli uczęszczać do kościoła, a dzie­
ci ich do szkoły.

Dalsze łaskawe ofiary, ^mianowicie na

[956]

nadchodzącą Uroczystość wielkanocną przyj­
mujemy w domu pod opieką Matki Boskiój 
przy ulicy Ślósarskiój 5 do rąk naszego se­
kretarza Tytusa Daszkiewicza.

Poznań d. 26 marca 1861.
Bada miejscowa towarzystwa.

[966]

Braci Leder balsamicine MYDŁO Kawałek 3 sgr.
z olejku orzecha ziemnego

uznane jest jako nadzwyczaj łagodny, upiększający i ożywiający środek 
do mycia; i dla tego polecić je można jak najlepićj do osiągnienia i utrzymania 
zdrowej, białej, delikatnej i miękkiej skóry, zawsze w równie dobrej 
jakości jest do dostania w Poznaniu u

Cztery kawałki
w I pakiecie 

IO sgr.

Bom. Skoraczew pod Książem 
ma na sprzedaż: kartofle, sporek, nasienie 
kapusty (centnarowój wielkiój), buraków 
(Pohla) brukwi. — Także: buhaj (rasy ol­
denburskiej) i kilka sztuk pięknych cieląt 
są do nabycia. [950]

HERR MANA MCEGĘLINA,
przy ulicy Wrocławskiój ner 9.; 

oraz w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie L. Stargardta, w 
Wschowie Karola Wetterstroma. w Inowrocławiu I. Lindenberga, w Ra­
wiczu R. T. Franka, w Rogoźnie Ludwika Zerenze, w File I. Tantowa, w Sza­
motułach Juliusa Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [516]

En tout cas i parasoliki najnowszego mo­
delu, oraz deszczochrony w wielkim doborze 
poleca C. Bardfeld
[919] ulica Nowa nr. 4.

f923] Wyprzedaż.
Wprost z Galicyi sprowadziłem sieci i za-

Bazar: Wł. dóbr Szułdrzyński z Siernik. (Jtt 
ski z Kowalskiego, pani Błoeiszewskaz 
wia, panna Fritsch z Gorazdowa, elew 
perski z Nietrzanowa.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr hr. 
Kołaczkowa, Łaszczyński z Grabowa.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr i szambelm,«— 
hr. Taczanowski z Taczanowa, Oven 
Hildebrand z Sliwna, pani Węgierska 
kup. Ostmann z Baden.

Boscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Iffland z Piet,, 
Iffland z Chlebowa, Treskow z Kr. Polskiego, i 
rat Glaeser z Środy, bud. Neukranz z jfóro 
miasta, kupcy Körner z Berlina, Wilmer zisem 
cławia.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Skarżyński z Chelt-3^ 
Morawski z Jurkowa, Koszucki z Jankowi z1*888 
Chłapowska z Czerwonćjwsi, rólnik Moszc-‘™an 
jun. z Jeziorek, por. Jauernik ze Strzeszek, ( 
Trąmpczyński z Bielaw.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Turnozs,. 
nowa, insp. Skarżyński z Rostworowa, dr. kJ 
Anklam, kap. Hübner z Legnicy, kupczyk' 
z Berlina, kup. Döhring z Wrocławia.

Pod Czarnym Ortem: Wł. dóbr Nehring z Sokc 
Schulz z Strzałkowa, Wendland z Nowegoft 
ku, Urbanowski z Tnrostowa, Wągrowiec 
Szczytnik, Żeromski z Brzozy, pani Wieki 
Unii, dzierż. Baczyński z Biematrk.

Chlubnie znane prawdziwe == reńskie 
Bcńskie £ karmelki piersiowe = uzyskały przez swe nadzwy-

a PlPRęiftYSZP B czaj łagodzące i uśmierzające działanie u wszyst-
~ AaliuiŁLni ilCndlUuL B kich konsumentów nadzwyczajną sławę i polecenie,
a kompozycyi kr. profesora K j taię owe karmelki stając się dla tych, co je po­

znali, niezbędnym środkiem domowym, są i dla zdro- 
a,„„a,a.a,^a.a^ ™___ __ wych nader przyjemne.— Wyłączna sprzedaż w opie­
czętowanych różowych tytkach po 5 sgr., na których wierzchu obrazowy wizerunek 
„Water Blicin und die Mosel” się znajduje, tak teraz jak dawniój w I*o-
znaniu u Hermanna Mcegelina,

przy ulicy Wrocławskiej numer 9.
Jako tćż w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie u L. Stargardta, we 

Wschowie u Karola Wetterstroem, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Rawiczu u R. T. 
Franka/, w Rogoźnie u Ludwika Zerenze, w Pile u I. Tantowa, w Szamotułach u Juliusa 
Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [366]

razem obsadne sieci do połowu ryb na róż­
nych wodach. Sprzedaję takowe po najniż­
szych cenach. «Józef Pałczewski. 

plac Sapieżyński nr. 7.

kompozycyi kr. profesora
ss dra Albers’a w Bonn, k

Rękawiczki prawdziwe wiedeńskie
po cenach nader umiarkowanych poleca rę- 
kawicznik <J. Adamski.
[922] ul. Wrocławska nr. 7.

Parobek zdatny znajdzie miejsce jako 
hausknecht w handlu J. N. Leitgebra, 
[955] róg Garbar i Wodnój ulicy.

___ Codziennie świeżych młodzi
funtowych jak najlepszej jako­
ści można zawsze dostać u

Izydora Appcl
[855] obok banku królewskiego.

Pa style na wszelkie cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczuość, ści- 

______________________  śuienie piersi itd., nie ma nic skute­
czniejszego i lepszego jak|Pate Pectorale przez aptekarza Georgé w Epinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko 
w cukierniach i fabrykach karmelków i czokolady___________ A. Szpingicra

[876] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

Tsalbcnr
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Stralzundskie karty
do grania

poleca

■[965]
Adolf Asch,

ulica Zamkowa numer 5.

Wiadomości handlowe, ^omDl
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani», jow< 

Dnia 27 marca. \j-j_
Zyto: ceny nieimienione, na wiosenną o«, 

41'/, pł., 41% żąd., na maj-czer. 41%, cier<^5“u 
42% żąd., 42 tal. pł. Okowita: z beczką mjasły. 
19%, kwieć. 19% żąd., 19'/« pł., maj 18%,pł,| ¿1 
żąd., czer.-lip. 20 tal. żąd. l

Berlin, 26 marca.
J hoowPszenica: w miejscu 25 szefli 73—84 tal. “ • 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 fant. 43%-45WffczaJ 
marz, marz.-kw. i na wiosenną odstawę 43%-f tófft 
%, maj-czer. 44—% %, czer.-lip. 45-% pł., odjęty
żąd , lip.-sier. 45'/,—% tal. pł. Jęczałeś:, k 
25 szefli 42 48 tal. O wio a: nieco lepsze ta r, 
pokupniejszy, w miejscu 1200 fantów 24—27. 
maarz. i marz.-kwiec. 24%, na wiosenną od 
23%— 24, maj-czer. 24%—%, czer.-lip. 25 a ?i jęz 
Olej rsepiowy: w miejscu 100 funtów bez i: ¡je wj 
10% żąd., na marz, i marz.-kwiec 10%—%,, A? 
maj 10%-«%,-%, maj-czerw. 10«/,-’/,,, i “ch 
paźd. 11—’/,, tai. pł. Olój lniany: w nuejsra ® PU 
tal. Okowita: w miejscu 8000% Trall. bez I iinokr 
19%, z beczką na marz, i marz.-kwiec. IJ'( racai£ 
kwiec.-maj 19%—'%,, maj-czerw. 20-'/, pt, u ” 
żąd., czer.-lip. 20%—%, pł., 20'/, żąd., lipie, e’ 11 
20% - %, sier.-wrześ. 20%—wrze.-paź. U1 ®a C 
19% tal. żąd. 1 iskam

Wrocław, 26 marca. i Co
Na targu: Pszenica: biała szefel80 -W,L.

79—92. Zyto: 55—61. Jęczmień: źółtylf' “" 
biały 52—56. Owies: 29—33. Groch: óó-F2)' P 

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na marz, linie, z 
kwieć. 44%, kw.-maj 45—'/,—'/„ maj-czer.1 3D, do 
czer.-lipiec 46 tal. pł. Olój rzepiowy: ip 
cer.ie. wyp. 100 centn., w mięjscu 9”/„ pł, u • f ‘ 
i marz.-kwiec. 10%, żąd., kw.-maj 10—*/,» pł ~aa , 
czerw. 10'/,, wrześ.-paźd. 10% tał żąd. Oki jpadk 
spada w cenie, w miejscu 19%—% pł-, na ■ Itępow, 
marz.-kw. 19% żąd., kw.-maj 19'/,—01 mu nr 
19%. tal. pł. ,j

Szczecin, 26 marca. A10 f
Na targu: Pszenica: węcpel 78—85. , ac0 

40—42. Jęczmień: 36—40. O wieś: 19—23.8« UpQs 
38-42 tal. , • fli na i

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta■ j 
tal. wedle jakości. Zyto: spada w cenie, w1 , J““ 
39%—40%, na wiosenną odstawę 42—'/« Wulcyi 
42%—%—43, czer.-lip. 43P*.1 «gO itl 
44% tal. żąd. Jęczmień i Owies: bez • na 
Groch: w miejscu 45—48 tal. Olój rzej 
niższe ceny, w miejscu 10%, na kw.-mąj , , "J 
10'/,, wrześ.-paź. 10% tal. pł. Wika: 3I- euzic. 
Okowita: niższe ceny, w miejscu bez be« rządfi 
— %„ na wiosenną odstawę 19%, maj-cza»: le jeg^ 
»/„ czerw.-lipiec 20—% pł., >lipiec-sier.■Sf ta . 
20'/, tal. żąd.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 26 marca.

¡Papiery praskie. %
M-

dano.
pła­

cono.

Bosy. poży. angiel......
' ', obligi i ‘

Pożycz, dobrow..........
—— rząd..............
— 1859..........

1856..........
— 1858..........
— prem.1855..........

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast. Marcb.....
— Prus Wscb......

— Pomor.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie...........
gwar. B...........
Prus Zach.......

— rent. Marcb.....
— Pomor..............
— W. Ks. Poan... 
— Pr.Wsch.iZcb.
— Nadreńskie.....
— Saskie...............
— Szląskie............

Papiery ugranlcue. 
AUBti*. EGCtfi1 !•••» > ••••••

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— O poży. 8tżegl..

4'/,
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4

3%
4

3*/s
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

117’,

90%

96%

56%
87%

101%
101%
106
101»,
96'/,

Polsk. obligi skarb.... 
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. 8. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory............
Lnjdory........................
Złota funt, cel...........

b7'/,j Srebra dito..........
86 Saskie bil. kas............

Niem. banku...............
— płat, w Lipska

Austr. bankn...............
Polskie bił bank........
Disk. bank, od wezli..

91%
84’/,
95*
89’/.
98%

101’/,
94%

89’,,

84
95
97%
97%
92’
97

97%
S6%

43%,
51%

99

Akcye kolei ielaznych.
Berliń. - Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.- Freib.............

najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

Doino-Szł-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot..........
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-8zl. A. i C.....
- Lit B.............

Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

1 % iV
dano,

pła­
cono.

5 102
4 80%
5 93 —

— 23
4 — 86
4 — 90%

113%
— — 109%
— — 457
— 29 21
— X, 99%
— —r —
— 99%

■— — 67%
— 86%
— — 4%

4 116’/,
4 114 —
4 142 —
4 — 110'/,
4 — 96
4 — —
4 — 52
4 — 36%

—
5 — —
4 — —
4 — 95%
5 —
4 — 44%

3% — 124
3% — 111

4 — 34%
3% 84%

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm, ..
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank urow........
Prusk. udz. Dank..... ..
Szląsk. Stów, bank....
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. koL żel......
Minerwy Szląskiój......
Concorćua....................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt...............

Beri.-Hamb..................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit C................
— Lit D...............

Bert- Szczeciń.............
— H. Ero..............

Koźlo-Bogumin...........
- Ul. Em............

Dolno-Szl.-March.......
— konwen............
- — III. ser......
— - IV. ser......

%
żą­

dano.
pła­

cono. % dano.
pła­
cono.

4 116%
Półn. -Fry d.-Wilh.......
Górn.-Szl. Lit. A........

— 100%

4 — 82% — Lit. B............... 3% — 80%
4 88% — - Lit D............... 4 — 89
4 - 83% — Lit. 3% — 77%
4
4

70
91%

— — Lit F...............
Starog.-Pozn...............

95
_

4 84 — U. Em.............. 4% — 94%
4
4

60
78ł% Kura giełdy v Wrocławiu

4
4

4%
4

124

73
82

dnia 26
Papiery l pieniądze.

Dukaty.........................

mara&.

93%
80% — Frydrychsdory...........

Lnjdory........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........

__ —, 108%

6
20

60 __
87%

5 1 — Nowa Waluta Austr.. — 68
4 — 103% W rocław. obi. miejskie 4 —
4 415 — Poznań. List Zast..... 4 101% —

4 97%

— nowe................
— nowe................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3%

90%
92<%

94%

89%
4% 101% — nowe Lit A.... 4 — 98%
4% — 103 — nowe................. 4 99% —
4% — — — Lit. B......... . 4 —

4 94% — Lit C................ 3% 97 —
4% ta- 100% — Listy Bent...... 4 — —
4% 100% — Oblig. prow...... 4% — ■ —
4% 101'/, Polskie Listy Zast...... 4 —- 85%,

4 —- 88% — now. Emis....... 4 —
4 — — Oblig. skarb.... 4 — —

4% — 85% — obl.cząstk. k 500 zł. 4 — —
4 — 94% Austr. pożycz, naród. 6 — 50%
4 i 94 Miaerwy akcye........... 5 —
4 90% • Szląaki bank............... 4 — 801 5 103% — tow. assek. ogn. 4 — —

Akcye Szląsklch kolei
ielaznych.

Freiburg
— now. Emis.,

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan... 
~ [.-Niskie.Brzeg
Doln.-SzL-March,

— z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit A. i C

— Lit B.............
— obL pr. pierw.

Opól. Tarnów 
Kożlo-Boi 

— obi. z pr,
Kura stów. kup. <

dnia 25 marca
Prask. obL skarb 

— poży. skarb.

ero i czcionkami Lndwika Mwzbacha w Poznania.

’. r. 1855..
Pozn. List Zastaw....

— nowe...............
— nowe...............

Szl. List Zast 
Zach. Prask.... 
Polskie-
Pozn. List Rent.,
— obl.miejsk.ILEm-
— obi. prow.........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-SsL dito A....-’

— obtspr.pierw.it
Polskie banknoty.....
Nainowssa poż. praska

obtspr.pierw.it
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